
Jiłllan Prz;,bo. Ś

łesperacJonlzn czyli ku].t 3ospacey

§łówko odpowiedzi Benr;r,togi Berezie pisząpemu o itwni.ebowstą-

pieniu'_ l|adeusza Konrvlckte5o n '[\rórc zobct z narca br. ,/arWkuł

Pt. nZstąlienie aa alenlęn/. MlanuJę tę powteóó tak samo Jak Ja

! recenzyJee dru}rogaaoJ w Życlu Warsaaw$ 'lrsi:_żką miesiącan, 
:

ale jego krytyka Jest polenlką ee Enąs aupełnle.się z moln zdanl.em"

nie zgaCza. Ciesz:ylaby nrrie ta dego niezgoda, 5dyĘ nte to,

ża sądzi, 1ż ja clrlał,en tego wybitnego pisarza uwodzLó, i wygląda

na to, ża olrr Bereaa, tylko po to swą krytykę napisał,l eby Konwie-

kie$o przedenaą bronić.
ZŁy to r kryĘ;g6 lJ.teracklej znak - tgn stracb prae"d w;reŹ,ąrn

sąden ujemnyn, wfd"ie oa d bowien do orijanla v bav;ełrr§ i vlykrq---

carria s!.ę sianen /lubię te obrazowe przysłowla!/, do tego powszocb-

lre§o dzisial wyrnlgiwa§ia się od odpowiedzialnor*ai ga lcierrrnek

literatrrąr, §łow6nt do rezygnacji a anbltne$ twór,czości kr7tycrlej.
Jakiekolwleką aą tego przycuyny - ezy obawa, żę zaszkodzt się
krryty}towaneuru autorowi * vrydar,rnlctwle, \p cenuurz€, ; korniteclc

nagród czy taż awykłe wy6odntetwo i wagXędy torarzyskie - zło
*,-yl,Kł ł , łłlut l.,*,

to'Jesta1e{ouspraw1edl1w1en!.a.Zkrytykarobidpeffi
I

bso
Q r "l .' r"., !e4 ' ' ' l i'lla.: ,

sl§Ę#Ł Czy nożna nieó zarrfante do krlyĘka, który ant razu aiko8o

porządnie nle zjechał,? nBoz tarpfy ulgoweJlF to basto winien 8o-

bie polłleśció nad bir:rkiem kazdy poten§jalny aastępca lray"lows-

-;iego.

l{ie pisxę tyeh s3Ów - 3oże uehowaJ! - Fd adresen §enryka 
i

Bereay, którogo trnórczość nało mi Jeet aBan&, ale edyby się u*a-

żał ąa kĘ-tyka skterov;ałby nnlo do siebie Jalto aakau błulazglidny

ą pożądan§, Jako kat sorygp,nJr inperatyt,;.
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}łie uwą;a]n slę jednak za kr},tyka, ąle zą pisorxim. cz],-tującć8o

cuą§€n także Proz?. i{io tajg, żę ta lekturą rzad,ko ui sprawla
PrzYje::utoŚĆ. CzYiitoli'iiek prav,łd,aiwa sz,uuka Jest - Ęie Jest f:ibtT- 

,

kaeją ułudY dta uł,udy3 nrozieosz bajaniar rvyd,a,;ał,ą ni się aawsae
sai}'§fakc ją nieą'solrą, tak4l co nie bard:o przystoi człol..,iełorvi
ijorosłenu. to eo §lę zowia fj-koJą powieściort";, przbstał.o ł:rrie
bauiĆ od czasu 6dY skot'l,czyŁem szkołr; śrą.dnżąg lekbura powieśo1 -
Jeślt po,;;ieśó nie jest dgieł,em sztuki, a rłigc czynś równyn poezJi,
ąle llczytad?e'n - nuży,ni€ i rrudzi. Tsk czuję i tak nysl;, ni-;onu
J,.cnak ai.e ząbr,anlag czuó 1 sądzić in.rc zej.

Dlaeuego'lii'.;c ;lisuJę recenzje w Ż;leiu Warszawy i to 5łównie t l
o beletrrystYee Po''.'.,i.eŚcloweJ? Czynig to z dwóch po,.odów ż ze słabośc:
dc ;ożsma, które zrvr{lciło się do rinie 7 tą uprzejną propozy".ją
i z wynikająceJ stąd i;oni.cczności. Jobra książka poet;.cka jest
v;ieli<ą rzadkością. !t; ciągu roku /i to nie kazde3o/ poJirvliają się
nie więcej niz clwa zoiory prawdziwej poeujl. ŁaięlieJ .łlgc analę:\ł
t'ł niesŻącu tą Prozę, która nniej znleehęca do leittrrr5r nlż ut<azują-
ce si1l w tyn cza..,le toulki z wlersza,nż.

Recenzent to jeszcze ule kryt§lr, leez spra,łłoada,w€a 1,1rażeń z,
lektuąr, zaPJ.sYwacz ui;a{l po pieril§tyn czytaniu. Bereaa Jednak'
nie wyłrlentając nojego nazniska, nórvi o rurle per nszcz śliv,y jrrl,t;
Ironia '3otYczY w tyra okłeŚ].enl.u nie rzę§aowntką lecz prayniot-
niBa. "SuczgŚJ.iwy krytyku ./tan. Ją,/ albo nle przeżyŁ atgcly Ruclrg-
]ti istnienlan, co jest ,.zeczą niebylvałą, albo uległ przesądp*tr
że do taklej egaystencJalneJ udrękl niezdolni są plJacy, brndfcr
i niei:onig. Dlate;3o to nie polloba się uszczgś}iwenu krxltkowin
/tza, :"nle/ nwniebowstąoienle", clroó przyuna Ję, że zostało napi.sa
§a 8 ogronnJr& taleotem.
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Ą Ja. powiaoams osroaĘ| talent nożaa anannonaó, Jeś3_1 nte Jest

otl w czaslg pisanla książkl kierowany icytyczną ąyśląl Jeśll wlQc

utalen-to,J=,alłv autor ulega bezwolnie tlraso§t i niejasnym nastrojom

}ub jeśli o*<laje ten tal .nt w e}użbq fałsz;lwe j propailandzle,

Zdolnośc dg fj_nsowanig. aa;nującaj fabuż,y wtećly tvrXo gt,,arza Goś

,,vięce j niż crytad3o ,d]-a roząnilki, porJiiaJąc€ ną]n @O;i$i3i§r*_

świecie bąrralne i naiwne, Jeśllnta zdo]_ność głiedzle w końcu/do

refleksJi ntebanalne§ i nienaiwneJ.

}IJ.esteĘ, nlesteĘ, Konwioki, którego wielki tąlent prozatora

realisĘ podzilllam, siggnął w teJ ostatnleJ ewoJeJ poi,łieści po

3.aury nle na _niarę je$o głonye NJ.e pleru;sry to yal, kied3 zapra$-

nąwszy by1 ,licleoloi;ienn czy "Ę,Ślj.cieleran, ponosi klęskę. ItiJ,czY

się teraz wstgdli.";ie o je$o n,ffi,a<lpfr, bo i autor wstydz1 się a

pownośoią teJ d}a propa6a*dy zrobi,onej faŁaa.vvleJ książki. l[ie

cz$taŁÓa jedna_rr ntgclzie, żaby §i9 jeJ nicleologil_r wypar}. liTie

:lrobili tego zresztą, nle powied.zźell plo prcstu, ża ulegli

śr,łiadonie bŁędon 1 wy3laczenion 1rń1 pisarre u s

nitinionyir okresi€i" §ie rozvllązeny v, tea sposób uraz psychleany

znieksztaŁca teraa ich obrąz Światar znlka z J,eb pola rvidzenia

człorliek we współczesnej Po},r;ce tzęazytlisĘ, w prozle ffiĘ
rói.;ieśników 1ionwlckiogo zjawlaJą się kosamar5r, nihiliŚcl i '&TóZ,

paezeńcy, a u wiersaącb /Ró*awhau 1 Jego gwolenniey/ stra§zy §1?
żv

do e{udzenia śnieręl,ą 1 boz pruer!{y od v;iolu tat dospenr§e.

O& lat praecJ_wstawl,afft slę sano,tnle termr - tak ,i;ę teadencję

oc§rżci}€lD - depperac$onianowi szerzącentr slę niepohanowarrie

i beamyślnie. Lłzerzy slę ta bezrnyślnośó bo nikt jej nte wytyką _

reeenż€trci udają eiryba. że biorą tea kult ,roapace;r poważnte t
chwalą. C}ayba tyllto §andauer t Andrze§ Wagi].ewski nle Pocb'ła3-a1i

tej pozyl }o to nodnielowska po8a, przęJęta ae źle poJętego

)

l
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e8zy§t€ncjalizmu, & nl§ !9yrąs §zcz§rych drapatów we§eętrarxyebr,

kżna§9uiąćpo!uażni€!edeaokrzykrozpącąYwytr}siaidjąpycałą
książkę, ale trudno urvierzyó w rozpao8 perman€DtDĘo ,iciadomo,

co najur_rieJ od czasóvl Frouda; żę dzj-;ę]3,o sztlrhi bpa akten sar;:o-

lecznicilva,lucho§Jeso r wyrazli]j§zy,?u rozpacz, pra,łłdzlwy arĘsla

tynsarynjąpokonuJe.PernenenĘdesporat't8}iJakwżyciu,
i g sztuoe budzi pod€jrzenie o pouę, efekciarstY,lo, kabotyni?,n,

Czy to ?.nac?,łł ża jesten nszcz,;śliwyn ltrytykJ,emtl , 8&częśliwyn

dlate6o , ża uboglra ducbovuo, bo pozbatlioByn gdolnośa1 odczuwarrla

frudręki istaieniaff, Jak to naaywa Bereaa?

Saarrownl obrońe." 3,ru§tratóu 1 Desperatów? ZaparrrJ,ętaJol,e

ęreszeie, eo Już nj_eras nówiŁem: Każóy stg'l dusay 3,udzkieJ ma

prawo d,o arsysĘcznego lwraBu, tli€ na taicleh nizŁn noraląlcb,,

którlycb by aie wolno byŁo odgto§ió arĘśele. go*m asl ł nie

Ęltso nrrnanl, n11, ale ! arrinal|g lril a Ete alienwo etc, ArĘsta,

§o rożu§iel! róznie klasycy Bąrrk§iunu, Ba pra§o do absolutne$ ' 
_

§l;obody §t qyborze iego o czJrm cbce & racżejr JeśJ,i jest prawdziw;yn,

arĘstąr o Gu§rn ąr§i nÓwió.

Alepisara,leśllJeetnietylkoprawdziY{I8l'*"1świadoqyrr
art;,§tQl a §ii?c arĘsta doJrzaŁy zdaJe sóble §pra§ę a ni,eJedno_

stronności 1 z wieloznąezności te3o co się naayv,a rzecayv;istoŚcią,

życiem, śwżatem. i,Jig , ża obok nuclręki ietnienta'l oglo§lek d,ośr,;iad_

cza także ,radości lstnieniar 1 dlatego tl}aśnie al,e po;,*Łi*

salobójsti,;a, ]"ecg ,,:,ytrzynuje rrsal,stko to do końea s§oich d,nl,

ff i:ielkioir dzieł.łlcir satuki spotykamy 3.udz5., kiórzy i rozpacaają

1radu;.ąsi€robcujeraywl?cz}rrdźnieał'ko"rttyn1;
}łie zna§ay to, żeby plsarz nio r:j,aŁ prawa do Jednostronn§§§o

v;ż.lzenia czło:,.ieka, do rratowarria sarnych glenl be:: Pro'ryBa Śv;iatła,

_)-
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dg zaJaowaaie stę słrynl derlłoratłn ,, aibiliatani 1 rapleratl.e-
lgi. Trk, iel, - Ilrlotlcż aie kaŻdy ,tczely arĘeta Jest arĘstą
atcl,kts., §§EalloBirarr - -cplhlen, .dzieł"r *ylii"rry powstaJą uaawy_

""" czud- dopiero na kdorr; -3aŁe eiroronorrnli- żytota ptsaraa; 
:

, Clacle6o Elęc rrżg Botę rztąć porłżnl€ t- l prałdę nórlry J

śnl,ee3y nntr BBSE-€eegtracJoaizo l poeajin r**rr'
Jlate3o san€gp po.#u, dlr któr€go śniałby slę każd} lr€ceB-

zent; satłby ror}aBffipis*ra wcrBółoa€sly haaał stło§enrr Rgnao nówlć

de Julii nB. takt frĘ, Jcstoó Jetś tsl§i,atek, tpoJc oczy gwiazdkl
dwlell. Cbodgt wlęc nle o tor'że bobnteyrouBacza, ąle o Jakośś
t€J rgzpacly. o Sol rJnlcp duehory, tar,, t z Jaktego powodu 3oz-
pacaa i v Jakl rpoe6b tg rozpa§E prżs zvT§t 9ża1 lub Jej ule$a
popolnlająg aanobÓJstwo/o Cbodzt trr, Jck rawste r lltera;rłrzo,
g gdsłonlEcio nietyrazorych doĘcbczas sbarfu ucuuelow;rcb, 1to-

' EarzJrgząa3tb in rylll oral o pokazanle postarry rnoralneJ bohaterów,
e nie o pwtąraa§l€ @b1t*u&ąmpftqrrGr
ĘB § senteacjacb w rodzaJu §śBleró prze,nlBa prz6s życler trtg&l
już dawno lepieJ rryrażonc8o E udaniu nrobak śtę 1ę6nie i r bujnJnn

kt}ieeto'. JeŚli nl€wtele *ięceJ niż talłlr fryśli' p8 poeta lr:ftr
do povłl,edzen!,a aa tenat Brawdy, żę człowloE Jest śniertelĄy -
narnuje papier i gn:si śrrlesz;,yć. Proząik aaś ŁopluJągy oslą8nlęte
już przez nyśI literacką sytuaeję r !.cb urymowę eĘczną tnrdz!.
się ns próżao.

$lęlki tengt fiónderĆ?' /podobnie Jak tenat ''t:iłość*/ ponrszat
wiel* vłiel]rlch plÓr, ale wŚród wlelkich nig znajdzte ;lp dzieła
głosząpego ąLsolutną roupecu, a ,.:lęc n€8ac j:. ,,rszelkicb wartości.
tfie gnan wiolktego dcieła llieratury, które by wąrwało do sanobóJ-
stwa, ąlbo do nleoilanowa.noJ ntgdy desperacJ1; Mówiąc o banalnej
PruBcleŻ P:rawdzle } Ż" życio człovłieka końcry,§lę śrrlercią, wlelcy
§lSarze rnówilt ojnh na q.ułel:,*ek żJćł§koro ql,si §ĘŁaoó.

rl
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tru Ęlko, r xizJt ao§€go żyeia, r BroJeirelc sr€J tablley wartarfui*-

sprawdaa stę s&ta pisarza, któły na apblc§ę uorelisĘ.
t

§gzystencJaliśoi framug€y np. *twlErdzl"rxsl3l absrrrd w stnlktrr-'

rlze !stn!,enia, ;ywiedli z teJ lasadłiezeJ dŁ,ł gieb pratłdy wniosok

jaltże i$ry aiź aagi desperaeJonl§ei. Eqlroporerali ctykę bohateraką

/1 to tak bohatercBą, że cĘba aleeo.,.11r{,,; Czbaąlok $get abeolut-

uie nolay, aikt ai.e możc 80 agusic do prz,yJętra te6o, csogo aia

ebca, ponieważ ua§§86 możo v,ybraó śmlerćr |fę abso}utaą rnolnoŚÓ -

pmiązał, §artre z całkorvitą "ó§powlodglg,}ao&ią sa tor G§ egł,otryJ.ek

roblo odpor=łiedzląlności;; obetrrruJqpą wosystko, eo aJ.ę dzie$o §a "

ówj.ecie. Eażde z &a§ Jest odpowiedgialny nio Ę3bo rs, srreJą eseacJę

czy za ostateczny, z końcen Ęcte uryraźartorry 1oo, elę t se staa

J-uilzklego śl,"liata. Każdy Bagl wYbór pru§cryrrl'a eię do znnieJszenia

lub powlększcnlą wolności eatowieka w Ś*ie.śtt. 0e p;awda §artre

aieco inaczaj ni,ż Cannrergłoslcie} atyki cgł,owloką abućtopan€§ol

n5.e wskazuJe eo ta n*,eo5rarrj.czoxa wolatlśó v,łybortr możg tyybrać -
prócz nlej sa.nej, skoro ondl, polnośó stanwip o czł,owielnr, Jest
najvryzszą wartością" Za kążdyn więe r&a€§ tvybór uzależniony o-ywa

od obarrył ę§ tej nieograniczonej caolnośct nie grozi ograrricaerrie.

Jęst więG w postałtc §artra Jakaś przesadna triłoga o swoje Ja
i trro<idanie §ię teJ tn,łodze r człol.il-ek §artra wpleciony .Jest w

błęr}ne icoło owej abso].utnej wolności obracają§eJ ąlę wokół sieo-te3

Jest w Jego §k3jologj-i Jakleś uanegowane petitio principli.
Ęsaełiłszy wt"ęc 5§ stv*,ierdaenia nicości, z uaprz€caenia

jairoĘ życie nlalo jakiś cel, można jejnak zaproponowaó nowy §po-

-Ób bycla, lrovą eĘk§. Od po,,,1eŚeioplsarza n3.ę wolno żądae tego,

cze6o ocze.irrJemry od fit<lzofa. Jeślt jer}nąk rorr,Jnsopleara na anbi-

cJe satylyka czy aauet uoralisty tak jats Honwicki we "ł[nieborlstĘ-

ilienlufi; rłoJ.oo 8o zapytaó, co odrzuca a co proponuje jako uariośó.
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Eereca esiłu$e Eś;lć r@ EaĘ| żĘ n"Tali"b0;stąPlenle'

§wgr. §€ s€.sB ksgat t ;l§acrlrorytt do c&6§* JekĘ ł§e§tlŁ
§§ ż pżotx}§€gp labi.qpntu bea sg $Śe'ta lis 8t§§xę /t8s §est ! po§1"*ił-

cl Ęmeleld.ogo/ ssJĘ do lł*lgil &a iego s}ÓW bo}ater ti#tuń§Ż?

elę xe vsrpó}*rete lrdgs.!€§'. §Ele*dai ilo §oręga wbreg Egmlg}S8el

3ąreffi# clgte{i,ii, *gĘ*6o bront& "pr"uett g'aśkltee nąlleirattelgtVdi

i,o cóś; §og fa&,*a? #ay nż* nale*ał,o por:l.eórJ.e* po prosbr, żł Pl-salra

Ee §§a§e ąio gę§lrsĘi * qtra zlvąĘlenXa o tisz€tlrteJ ęrartoół1 *xerl*.-gt,

euae§. łle ża ks{la§a teke, gnrcsą§ya dal,ełeą sgtuŁl§ Ęc ąie nr-Że,

Eboć § §o§o$u cryślj. :,rralao$ plsarse Ęvłą konteoangra F38§s§:§alii*§
-:-,,

§ droda6 t*óreaej do Ssiea niibtgprya§ l*nŁo$ nar,lta3ruĘ g3ębsryeb

ryóloxo torseysb *rt;, e;Ęrgs,ni* n

,iy$ei1€ xrJ, wai;;rdr *p t€ oaayv;isteŚci rąrsia3eg tnr 5l§ą-tłle$ę 
:

aa papl,er. 3.&rs 3,ą & i:ńe do te;o fałsa;rwe ats§ praw*xir* tllt;_rota

na*aa§ *;.rxtikx, ch*ć *rsi egct,;:łfiltsłyn grrl niegactt*livryu "riĘt1:l.i€

nle Jvl t,e ue


